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O dla tu ją  j u ż  ja s k ó łk i •••
O dlatu ją  ju ż  ja s k ó łk i T a k a  cisza  w starym  sadzie,
tam , gdzie ciep le j słońce św ieci. ju ż  nie s łych ać k rzy k u m alców . . .

O d lec ia ły , od jech a ły  N ik t  w  rozm owie nie p rzeszk a d za
do d a lek ie j szk o ły  dzieci. n ik t do miodu nie pcha palców.
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N ik t  nie p lą cze  się pod  nogi, 
n ik t  nie ciągnie psa z a  u szy . 
P o w ie d z ia ła  sobie babcia, 
ż e  odpocznie z  c a łe j  d u s z y !

Przygoda
E lź b ie tk a  n i e c h ę t n y m  o k i e m  

p a t r z y ł a  n a  F r a n i ę .  P r z e z  n i ą  m i a ­
ł a  c a ł ą  n ie d z i e l ę  „ s t r a c o n ą " .  A  s t a ­
ł o  s ię  to  t a k .

F r a n i a  s ł u ż y ł a  u  n i c h  ju ż  o d  
z im y .  M a m a  ją  n i e r a z  c h w a l i ł a ,  ż e  
je s t  c i c h a  a  p r a c o w i t a .  I w c z o r a j  
t a  F r a n i a  p o p r o s i ł a  m a m ę  i t a t ę  
p r z y  o b ie d z ie ,  a b y  w  n i e d z i e l ę  
p o z w o l i l i  je j  iść  d o  s z k o ł y  n a  
p r z e d s t a w i e n i e ,  k t ó r e  u r z ą d z a ł y  
d r u h n y  z e  S to w a r z y s z e n i a .

1 o c z y w iś c ie  —  F r a n i a  ju ż  o d  
s u m y  c h o d z i ł a  u b r a n a  o d ś w i ę t n i e ,  
b o  s z ła  n a  „ p a t r o n a l n e  ś w i ę t o "  
d r u h e n .  W ł a d e k  —  m ł o d s z y  b r a t  
E l ż b i e t k i —  p o s z e d ł  d o  k o ś c io ła ,  a b y  
s ł u ż y ć  k s i ę d z u  p o d c z a s  n i e s z p o r ó w .

W i ę c  E l ź b i e tk a  p l ą t a ł a  s ię  p o  
iz b ie  z a s m u c o n a .  T a k ą  m i a ł a  o c h o ­
t ę  iść  n a  tę  a k a d e m i ę  d r u h e n ,  a l e  
m u s i a ł a  z a  F r a n k ę  k r o w y  p a ś ć . . .  
W p r a w d z i e  m ó g ł b y  t a tu ś . . .  S t a r z y  
l u d z i e  n i e r a z  p a s ą . . .  A l e  d z i e w ­
c z y n k a  o d g a n i a ł a  t ę  b r z y d k ą  m y ś l  
o d  s i e b ie  —  t a t u s i a  i t a k  o d  r o ­
b o t y  w  p o l u  n o g i  b o la ły . . .

—  H a n k a  o d  W i c k a  ju ż  g o n i  
k r o w y .  T a t u s i u ,  a  ja  g d z i e  b ę d ę  
p a s ł a  —  o d e z w a ł a  s ię  n a r a z  E lż -  
b i e t k a  i p r z e z  m u s  s p r ó b o w a ł a  s ię  
u ś m i e c h n ą ć .

A  t a t u ś  i m a m u s i a  n a p r a w d ę  
s ię  d o  n ie j  u ś m i e c h n ę l i .

* *P a s ł a  n a  p o l u  p r z y  g łó w n e j  
d r o d z e .  L u d z i  d z i ś  n a  n ie j  n i e  b y -

I  próbuje się uśmiechać.,
by  z a  d ziećm i zgnieść tęskno tę ...
k ied y  znow u w starym  sadzie
zabrzm ią  m alców  g łosy z ło te  . .

S . M . T .

Elżbietki
ło ,  k t o  t y lk o  m ó g ł ,  p o s z e d ł  n a  
p r z e d s t a w i e n i e .  L e c z  d z i w n a  r z e c z ,  
E l ż b i e t c e  w c a l e  n i e  b y ł o  z a z d r o ś ć ,  
a n i  s m u t n o .  O w s z e m  —  b y ł a  t a k a  
z a d o w o l o n a ,  ż e  b e z  u s t a n k u  ś p i e ­
w a ł a  p i e ś n i  i p io s e n k i .

N a r a z  u s ł y s z a ł a  n a  d r o d z e  t ę ­
t e n t  k o n i  i o d g ł o s  j a d ą c e j  b r y c z k i .

—  K t ó ż  t o  j e d z i e  —  z a d z i w i ł a  
s i ę  i c z y m  p r ę d z e j  p o b i e g ł a  p o d  
g ó r k ę .  N a r a z  u s ł y s z a ł a  k r ó tk i  t r z a s k  
i k r z y k ,  p o t e m  z o b a c z y ł a  p r z e ­
w r ó c o n y  w ó z e k .  Z  z i e m i  p o d n o ­
s i ł a  s ię  j a k a ś  p a n i .  E l ź b i e t k a  p o d ­
b i e g ł a  i p o m o g ł a  je j  w s t a ć .  P a n i  j e ­
c h a ł a  z m a l u t k ą  d z i e w c z y n k ą ,  k t ó ­
r a  r o z k r z y c z a ł a  s ię  z p r z e s t r a c h u .

—  A c h ,  c o  z a  n i e s z c z ę ś c i e  —  
r z e k ła  p o d r ó ż n a .  S p i e s z y m y  n a  
s ta c ję .  A  t u  k o ł o  n a m  s ię  r o z s y ­
p a ł o .  M u s i m y  m i m o  to  z ł a p a ć  p o ­
c iąg .  D z i e w c z y n k o ,  m o ż e  z n a s z  
k o g o ś  w e  w s i  —  k t o  b y  n a s  p o d ­
w i ó z ł  t e  10 k i l o m e t r ó w .

—  M o ż e  m ó j  t a t u ś  p o j e d z i e  —  
o d p o w i e d z i a ł a  E l ź b i e t k a .  J a  z a r a z  
p o b ie g n ę . . .

N a  s z c z ę ś c i e  W ł a d e k  w r a c a ł  
ju ż  z k o ś c io ła ,  w ię c  p r z y p i l n o w a ł  
k r ó w .  E lź b i e t k a  p o b i e g ł a  s z y b k o .

— Ż e b y  t y l k o  t a t u ś  b y ł  w  d o ­
m u ,  o  B o ż e ,  ż e b y  b y ł . . .  —  m o d l i ł a  
s i ę  p o  d r o d z e .  P o  k r ó tk ie j  c h w il i  ju ż  
j e c h a ł a  z  t a t u s i e m  n a  m ie j s c e  w y ­
p a d k u .

P a n i  o g r o m n i e  s ię  u c i e s z y ła .  
T a k  d z i ę k o w a ł a  t a tu s io w i ,  ż e  j e s t



147

t iczynny. M ów iła , że m u tego  nie 
zapomni. P ożegna ła  się z g o sp o ­
darzem , k tó rem u w ózek  się zepsuł 
i uca ło w a ła  Elżbietkę, k tó ra  zaraz 
m usia ła  w racać  do  krów, bo  sp ry ­
ciarz W ła d e k  już w p a k o w ał  się
d o  ojca n a  wózek, by  się przejechać. 

** *
D ługo  E lżb ietka p am ię ta ła  tę 

niedzielę. Ż a l  jej było b ard zo  czło­
w ieka, k tó rem u  zepsu ł się w ózek  
i k tó ry  dość  d ługo  chodził p o  wsi,

n iczym  m u pożyczyli koła. A  p o ­
tem  w  d o m u  tyle się nas łucha ła  
o p o w iad ań  Franki i tatusia.

Z a  p a rę  z a ś  d n i  nadesz ła  
z poczty  m a ła  paczka .  Były w  niej 
pap ie rosy  d la  ta tusia  o d  m ęża  
owej pani,  u rzędn ika  w  p o w ia to ­
w ym  mieście, a  d la  Elżbietki i W ła ­
dzia  d w a  ła d n e  „w ieczne"  pióra.

U ra d o w an a  E lżb ietka czuła, że  
Bóg n a d e r  hojnie nagrodził ją za 
jej pośw ięcenie . r.

Ofiara za ojca
A lg er  (w  A fryce) był n iegdyś 

g łów ną siedzibą rozbójn ików  m o r­
skich, tak  zw anych  korsarzy. G d y  
p ew n eg o  razu  w ykupien i chrześci­
jańscy n iewolnicy  i w ypuszczeni 
n a  w olność, zabierali się w eso ło  
d o  p ow ro tu  do O jczyzny, rozbó j­
nicy w prow adzili  do  portu  sch w y ­
tany  n a  m orzu  o k rę t  szw edzki,  a 
Znajdujących się na  nim  ludzi w y ­
wiedli n a  targ, by  ich sprzedać.

W te d y  jed en  z w ypuszczonych  
na  w olność  ludzi, p rzypatru jąc  się 
n fiarom  barbarzyństw a , p o z n a ł  
z p rzerażen iem  m iędzy  nimi sw ego 
n a jukochańszego  ojca. Rzucił m u 
się na  szyję, uściskał gorąco — 
'  obaj wylew ali łzy radości i z a ­
kazem o g ro m n eg o  żalu.

Syn  znał z d ośw iadezen ia  o- 
k ropny  los n iew oln ików  i czuł, że 
njciec podesz ły  w  la tach  niedługo 
Wytrzymałby w tej strasznej n ie­
woli. M imo więc sprzeciw ów  ojca 
Prosił ba rbarzyńsk ich  rozbójników, 
sby  za trzym ali go n ad a l  jako  n ie ­
wolnika, a s tarego  ojca uwolnili.

K orsa rze  z chęcią  przysta li  n a  
tę zam ianę, spodziew ali  się b ow iem  
° trzym ać  za  syna  n a  ta rgu  w iększą  
*Umę niż za  s łabego  starca.

G d y  dow iedz ia ł  się o tym  czy­
n ie dobrego  syna  d o w ó d c a  rozbój­
n ików  Dej, poruszony  tak  w ielką  
ofiarą, kazał obu — i ojca i syna  — 
o bdarzyć  wolnością.

W arszawa zysku je  nowe św iątynie pańskie. 
W  dzieln icy Saska Kępa rozpoczęto zakładanie  
fundam entów pod budowę nowego kościoła.
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P ap ież  B enedyk t X I był synem  
ubogich rodziców. G d y  w  roku  1303 
zas iad ł n a  tronie pap iesk im , żyła 
jeszcze jego m a tk a  s taruszka. D o ­
w iedz iaw szy  się o w yw yższeniu  
na jukochańszego  syna, u d a ła  się 
o n a  do  R zym u, ab y  choć raz je ­
szcze go w  życiu zobaczyć.

S koro  rozeszła  się w R zym ie  
wieść, że  przy jechała  m atk a  n o ­
w ego  Pap ieża ,  znakom ite  pan ie  
rzym skie  po sp ieszy ły  u b r a ć  j ą  
jak  najwytworniej, aby  tym  w ięk ­
szą  radość  sp raw ić  Ojcu świętem u.

Lecz cóż się stało ? Z a p r o w a ­
dzono  m atk ę  w e w span ia łym  ubio­
rze p rzed  oblicze Pap ieża .  B enedykt 
XI pozna ł  m a tk ę  od  razu, ale  nie 
o k aza ł  tego po  sobie, lecz zapy ta ł :  

—  Co to za jedna  ta znakom ita  
m a tro n a  ?

W ó w czas  zdum ieni obecni o ­

świadczyli, że to  przecież  jego 
m atka .

—  T o  n ie m oże  być! — o d '  
rzek ł Pap ież .  M atk a  m oja  była 
ba rd zo  b iedna, ub ie ra ła  się zaw ' 
sze  skrom nie . Na p ew n o  nie p rze ­
b iera łaby  się w  panią, żeby  się 
w idzieć ze synem , k tóry  ją zaw ­
sze jak  daw niej k ocha  i szanuje.

Z rozum ia ła  tę uw ag ę  staruszka- 
W y sz ła  posp ieszn ie  i w łożyła  z p o ­
w ro tem  zw yczajne sw o je  suknie- 
A  gdy znow u s tanę ła  p rzed  P a p ie ­
żem, ten  uściskał ją se rdeczn ie i  rzekł."

—  T e raz  pozna ję  w  tob ie  m o ­
ją dobrą , zaw sze  jed n ak o w o  k o ­
ch an ą  matkę.

D ał tym  P ap ież  p iękny  przy-: 
k ład , że dzieci — chociażby s ta ­
nęły na  najw yższym  stanowisku* 
nie  pow inny  się w stydzić swoich 
n aw e t  najuboższych  rodziców.

Lotnictwo polskie, także t balonowe, posiada ju ż  zasłużoną sławę. Powiększy ią przygotow y­
wany lot do stratosfery. Szycte  powłoki balonu do tej podróży .


